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P o p ra w ie n ie  g ru n tu  m ech an icz
n y m  i  ch em iczn ym  sposobem .

1. Osuszenie. N a każdym mokrym 
gruncie, który się zamierza poprawić 
i przyprowadzić do stanu kultury, by 
większe i pewniejsze wydawał sprzę
ty ; zacząć trzeba od o s u s z e n i a ,  bo 
ziemia mokra zawsze zimna. Ciepło 
promieni słonecznych, przeznaczone od 
natury do ogrzewania ziemi, zmarnuje 
gię na jej powierzchni przez sp o w ie -  
trzanie wody, i mało co dostanie się 
korzonkom tego ciepła, co ich życie 
utrzymuje i szybki wzrost przyspiesza. 
Jeżeli w gruncie znajduje się wiele wo
dy, to wtenczas pożywienie, które zie
mia roślinom dostarcza, tak się rozrze
dzi, że roślina, albo za wielką ilość 
Wody w korzonki przyjąć i przerobić 
musi, albo też je st znaglona na zbyt 
małej cząstce pokarmu poprzestać. Zby
teczna ilość wody w  łodyszkach i li

ściu, która się nieustannie z ich po
wierzchni spowietrza, sprawia, że cho
ciaż słońce świeci, stopień ciepła na
turalny wewnątrz rośliny jest zawsze 
niski i przerabianie chemiczne, od któ
rego jej wzrost zależy, zwolna się od
bywa.

Przez osuszenie i własności fizy
czne, grunta do wysokiego stopnia po
lepszają się. Zeschły kaw ałek gliny 
ła tw o  m ożna s p r o s z k o w a ć , lecz  g d y  
go się zleje wodą, znowu się sklei na
turalnym sposobem. Toż samo i grunt 
mocny, zleje się, ściągnie i zasklepi, 
niedopuści do korzonków powietrza, 
chociaż od niego zależy wegetacya ro
ślin.

Gdzie tylko ułatwiony wodzie od
pływ od spodu, wciśnie się tam zaraz 
z góry powietrze, zajmie jej miejsce 
w porach ziemi i wywiera na każdy 
korzonek, którego dosięże, dobroczyn-
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ny wpływ. Oswobodzona spójna glina 
od wody będzie krucha, a jeżeli ją się 
jeszcze skruszy do znacznej głęboko
ści, stanie się więcej dziurkowatą: tam 
wciśnie się powietrze, i korzonki na 
wszystkie strony z łatwością będą się 
rozrzucać. Ziemia tym sposobem prze
istoczona fizycznie, tak z naturalnemi ma- 
teryam i roślinnemi, jako też i temi, któ
re jej się dodadzą, niezawodnie po
dwójnej nabędzie wartości. Materye ro
ślinne, przesycone wodą, rozkładają się 
bardzo w o ln o , mniej lub w ięce j obcią
żają rośliny szkodliwemi kwasami, i złe 
przeciwchemiczne działanie wywiera
ją na sole i inne części, w  skład ziemi 
wchodzące. Tam, gdzie powietrze do
chodzi, wcale inne skutki: materye ro
ślinne rozkładają się szybko, wydziela 
wiele kwasu węglowego i innych kom- 
binacyj, które służą roślinom za pokarm; 
przysposabia nawet cząstki nie orga
niczne korzonkom, do łatwiejszego przy
jęcia i zaspokojenia potrzeb wszystkich 
części rośliny w krótkim bardzo czasie.

Nie same tylko grunta iłowate i gli
niaste osuszają się z korzyścią, i pia
szczyste, na których powierzchnią wy
dobywa się woda źródelna, i te nawet, 
które chociaż piaszczyste, ale ze spo
dem twardym i gliniastym, potrzebują 
rowów.

Wiadomo zapewne każdemu, że kie
dy się na podstawek doniczki od kwia
tów, napełnionej ziemią, naleje wody, 
to takowa zwolna podniesie się do sa
mego wierzchu, chociażby w doniczce 
ziemia najlżejszą była. Ten sam przy
padek wydarza się na piasku i w po
lu otwartem. I tak jeżeli w  dołku na 
parę stóp głębokim jest wiele wody, 
albo się tam tylko zbiera w pewnych 
porach roku, to ta woda podnosi się

zawsze do góry ; a jeżeli wyschnie przez 
spowietrzenie się za pomocą promieni 
słonecznych, zaraz się znajdzie inna 
i miejsce pierwszej zapełni. To pod
noszenie się wody ze spodniego grun
tu, jest ciągłe w porze nawet suchej i 
przy ciepłem powietrzu; a zląd pocho
dzi to dwoje z łeg o : że rola zawsze 
mokra i zimna, i zamiast coby się po
wietrze wcisnąć miało w ziemię, uła
twia owszem nieustanne wydobywanie 
się wody na wierzch. Tak więc nie 
tylko spodnia w a r stw a , a le  i sz c z ą tk i  
roślinne, znajdujące się w ziemi, które 
powietrze dostarczyć miało roślinom, 
bez użytku stracone.

Zdaje się być rzeczą dziwną, że 
osuszenie poprawia takie grunta, na 
których przedtem w czasie posuchy wy
palały się rośliny. Nic przecie nie jest 
dziwnego, bo skoro się tylko nad tern 
zastanowiemy, zdarzenie podobne bar
dzo łatwo wytłumaczonem będzie.

Tak n. p. a, b , niech a------------ 6
będzie powierzchnia roli, c----------—d
c, d, spod je j, na którym e----------- f
zatrzymuje się woda, a nie ma pod
nią rowu, którąby odprowadzona być 
mogła. Korzonki doszedłszy do c ,
d , staną, i głębiej się niezapuszczą, 
bo natrafią na niezdrowe i zepsu
te materye, które się zwykle groma
dzą w  stojącej w o d z ie . P rzy jd ą  su
sze, roślin y  prędzej lub później z powo
du, że niedosyć głęboko zapuściły ko
rzenie, wyschnąć muszą. Kiedy zaś 
woda podniesie się nad c, d, i zwilży 
powierzchnię, przyniesie z sobą wszy
stkie te szkodliwe materye, do których 
korzonki miały odrazę i zbliżyć się 
niechcialy, i to jest skutkiem, że rośliny 
zżółkną i zmarnieją.

2. Poclskibowe wzruszenie ziemi
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bez wydobycia je j na wierzch. P ł u g  
p o d s k i b o w y  (  ^ttntergrun&pftug) jest 
wielce potrzebny do osuszenia. I cho
ciaż mało jest takich gatunków pokła
dów , w którychby sobie woda z cza
sem niewyrobiła dróg do odcieku; tra
fiają się przecież z natury samej, lub 
też przez długie lata, tak ubite, że o- 
suszenie samo przez się potrzebowało
by bardzo długiego czasu, które za po
mocą sztuki z łatwością przyspieszone 
być może. I  do takiego przedsięwzię
cia jest narzędziem właściwem i nieo- 
cenionem pług podskibowy, gdyż nim 
skruszy się glina do znacznej głęboko
ści i ułatwi odpływ wodzie na wszy
stkie strony, którą następnie do trafnie 
urządzonych rowów odprowadzić można.

To już wszystkim wiadomo, że kie
dy sztuka gliny urobi się w kształt 
cegły i dozwoli jej się ususzyć, to tak 
stwarduie, że będzie nieprzenikliwa dla 
wszystkich prawie gazów. A kiedy 
się napowrót zwilży, zlepi się, i tym 
więcej będzie nieprzepuszczalną. J e 
żeli ją  się zaś poprzerzyna jeszcze w  
mokrym stanie, więc będzie tylko wię
cej kaw ałków , z których każdy u- 
suszony stwarduie; a jeżeli te kawałki 
wilgotne ściśnie się razem, będą zno
wu stanowiły, jak poprzednio, nieprze- 
nikliwą całość. Lecz jeżeli się w su
chym stanie kruszy glinę, to się roz
padnie na muóstwo małych grupek i 
w  miejsca między niemi próżne wciśnie 
się powietrze. To samo stanie się i 
z  pokładem gliniastym, który chcąc pod 
rośliny przysposobić, trzeba go wten
czas dopiero podskibowym pługiem o- 
rać, gdy będzie zupełnie suchym, aże- 
b y |s ię  skruszył i dozwolił wniknąć po
w ietrzu, które gdy się tam raz dosta
n ie, nie tak łatwo rozdzielonym czę

ściom da się złączyć i na nowo zlepić. 
Orka, w mokrym stanie gliuy wykona
na, na nic się nieprzyda, czas i wyda
tki stracone, bo duże sztuki wilgotne 
odkrajane, a nie skruszone, w czasie 
suszy gdy stwardną, a przez wodę de
szczową gdy się skleją — będą uie- 
przystępnemi i dla powietrza i korzon
ków roślin.

3. Orka głęboka. Jak  podskibo- 
wa orka polepsza grunt przez uła
twienie odpływu wodzie do rowów, 
tak równie przez głęboką orkę też sa
me osiągniemy skutki, a nie równie je
szcze w iększe, jeżeli pług zapuścimy 
do tej samej głębokości, do jakiej doszli
śmy pługiem podskibowym. Ma nawet 
wyższość nad pierwszą, jeżeli trafnie by
ła  wykonaną, a to przez działanie in
nych przyczyn, które wpłyną na pole
pszenie gruntu.

Orka podskibowa odprowadza tylko 
zbyteczną wodę, ułatwia przystęp po
wietrzu, dozwala korzonkom roślin za
puszczać się głębiej i wolno rozcho
dzić na wszystkie strony.

Orka zaś głęboka, oprócz powyż
szych własności, wydobywa jeszcze na 
powierzchnią nową ziemię, przez co ro
la uprawna staje się nie tylko głębsza, 
ale nawet więcej lub mniej zmienia w ła
sności fizyczne i skład chemiczny.

Jeżeli n. p. zapuścimy pług tak głę
boko, że wydobędzie dwa cale gliny 
albo piasku, to rola będzie albo spój
niejsza, albo pulchniejsza, lub nakoniec 
przemieni się jej kolor. Przez głęboką 
orkę więc, jak widziemy, własności fi
zyczne ziemi zmienione i poprawione 
być mogą.

W  każdym przecież gruncie, czy on 
obrócony na pastwisko, czy też zbożem 
obsiewany, znajdują się pewrne materye,

'  14*
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które z powierzchni spuszczają się na 
spód. I spuszczają się do głębokości, 
do jakiej pług był zapuszczony. W ie 
może każdy gospodarz, że wapno uży
te do uprawy roli, także z czasem na 
jej spód opadnie; a nie każdemu zape
wne wiadomo, żetam, gdzie P o d b i a ł  
p o s p o l i t y  (Tussilago farfara) grunta 
jego zachwaszcza, w7 spodniej warstwie 
znajduje się wapno. A wapno to tak 
sprzyjające roślinom, tylko przez g łę
boką orkę na wierzch znowu wydo
być można. Nie tylko glina i margiel, 
nawiezione na role torfiate i piaszczy
ste, na spód opadną; — ale nawet in
ne części urodzajne woda deszczowa 
spłócze i w spodnią warstwę z sobą 
uniesie. T e  wszystkie stracone, a 
użyteczne materye, głęboka orka wy
dobędzie i odda na korzyść roślinom. 
Jeżeli się tak dzieje z substancyami 
nierozpuszczalnemi, jak wyżej powie
dzieliśmy — nie mainyż więc wierzyć, 
że znajdujące się w ziemi sole, łatwo 
rozpuszczające się, tym rychlej deszcze 
spławią i w głębi zatopią? 1 ztąd to 
pochodzi, że spodnie warstwy zboga- 
Cają się materyami pożywnemi, w mia
rę  ubywania ich z powierzchni. Lecz 
jeżeli rolę zorzemy głęboko, oddamy 
jej tym sposobem przez wydobycie spo
dniej warstwy na wierzch uiejakąś część 
teg o , co utraciła , i do tego mate
rye , które ją może zrobią urodzaj
niejszą jak była.

W  Niemczech sadzenie warzywa 
z długiemi korzeniami na lekkich grun
tach co pare lat, nie ledwie ogólnie u- 
powszeclinione, dąży do tego samego 
celu; gdyż rośliny puszczające głęboko 
korzenie, wyszukują przez nie utopio
ne materye, wydobywają je i oddają 
powierzchni.

A gdybyśmy nawet przypuścili, że 
głęboka orka popsuje rolę przez wy
dobycie szkodliwych części, które się 
na jej powierzchni przy początkowej 
uprawie znajdowały, i opadły tylko na 
spód przez długą kulturę, to i to mnie
manie jest błędne, gdyż rzadko zna- 
chodzi się spodnia warstwa ziemi tej 
natury, żeby wydobyta i wystawiona 
na działanie powietrza i mrozów, nie 
miała się pozbyć szkodliwych własno
ści i w  wysokim stopniu uiepoprawiła 
w ycieńczonej powierzchni.

A kto z czytelników nie wierzy 
temu twierdzeniu, sprawdzonemu do
świadczeniami, niech się sam przeko
na nietylko w wielu zagranicznych kra
jach, ale i u nas już w  wielu gospo
darstwach, gdzie sposób ten uprawy od 
wielu lat zaprowadzony.

Wielu gospodarzy nie puści pługa 
ani na jeden cal głębiej w  żółtą gli
nę, znajdującą się pod skibą, z obawy, 
żeby z nią razem nie wydobył złych 
skutków; a przecież ta glina stała się 
jedynie nie sprzyjającą roślinom, iż się 
na niej, przez długie lata orki, osadziły 
szczątki startych żelaz, uży wanych przy 
pługu; czegoby nigdy nie było, gdyby 
corocznie była głębiej orana, na wierzch 
wydobyta i przystępna atmosferze.

Ze spodnia warstwa częstokroć i 
przez długi cza s niesprzyja wegeta- 
cyi, przyczyna jasna, iż za mokra i 
powietrze nie ma do niej przystępu. 
Ale tylko osuszyć pole, i niech tę spo
dnią warstwę wypłócze woda deszczo
wa, a mało jest takich pokładów z gli- 
niastemi własnościami, któreby nie mo
gły być wrydobyte z korzyścią na po
wierzchnią roli.

4. Orka zwyczajna. Inne zupeł
nie skutki otrzymuje się z zwyczajnej
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orki, radlenia i reszty uprawy. Tu 
się szczątki ziemi więcej rozdzielają, 
do każdej ma łatwiejszy przystęp po
wietrze, są lżejsze, pulchuiejsze, a tem 
samem dozwalające z łatwością roz
szerzanie się korzonków. Roślinne 
materye, znajdujące się w uprawionej 
roli, rozdzielają się prędzej przy po
wtarzanej orce; tak , że włókna ko
rzonków, gdzie się tylko wcisną, znaj
dują juz przysposobioną żywność orga
niczną, i obfity zapas kwasorodu atmos
ferycznego, który im tyle je st pomo
cnym do przerobienia znalezionej ży
wności. Im rola więcej sproszko
wana i im więcej jej części z rozmai
tych stron wystawione są na działanie 
powietrza, tym więcej wciągają w sie
bie z atmosfery amoniaku i saletrorodu. 
W szystkie gatunki ziemi składają się 
z  mieszaniny tych ułamkowych szcząt
ków  mineralnych, z których powstały 
granity i inne kamienie, a które przez 
zwietrzanie się dostarczają roślinom 
coraz nowej, nieograniczonej żywno
ści. Tem prędzej zaś zwietrzają się 
i rozkładają, im częściej na powierz
chnią wydobywane bywają. O korzy
ściach, jakie się otrzymują z ziemi, usta
wicznie przerabianej i uprawianej, są
dzić można z czynu; gdyż Pan Tuli, 
przez niezmordowaną o rk ę i radlenie, 
na jedno i to samo miejsce, dwanaście 
razy po sobie obsiewał pszenicę. I  
niemasz ziemi tak niewdzięcznej, by 
w  miarę stosunku, jak ją  się uprawia, 
nie miała wynagrodzić rolnika.

Z e  w niektórych krajach, jak n. p. 
Belgii, z ziemi, kopanej rydlem, wię
cej otrzymują zbioru, jak  z uprawy płu
giem, rzecz naturalna, gdyż rydlem g łę
biej i lepiej spulchni się ziemię.

M i e s z a n i e  ziemi* Jużeśmy wy

żej powiedzieli, że własności fizyczne 
ziemi w powszechności, wywierają 
wielki wpływ na jej urodzajność. Czy
sty piasek, dodany glinie, robi zmianę 
częstokroć dobroczynną i czysto fizy
czną. Gdyż piasek otwiera tylko pory 
gliny i czyni ją zdolną do przyjęcia 
powietrza.

Glina, zmieszana z torfem, lub pia
skiem, zmienia je  nie tylko fizycznie, 
ale i chemicznie; wzmacnia torf albo 
piasek, i oprócz, ż e  im dodaje ciała, 
łączy jeszcze z niemi pewne materye 
ziemne i solne, które dla roślin nie 
tylko uźytecznemi, ale kouiecznemi 
są, a których poprzednio tak w torfie, 
jak w  piasku, albo mało, albo wcale 
nic nie było. Tym sposobem zmienia 
się chemicznie cała natura ziemi i uspo
sabia ją  do wypielęgnowania zupełnie 
nowych roślin, jakich nie wydawała 
nigdy.

To samo pojawia się przy miesza
niu marglu i wapna; piasek wzmacniają 
cokolwiek, glinę w  niejakiej części 
otwierają, i tym sposobem przemieniają 
mechanicznie powinowactwo ziemi oby
dwóch gatunków; lecz ich główne 
działanie jest chemiczne, i cały poży
tek, który przynoszą, polega na no
wych chemicznych materyach, które 
sk ła d o w i z iem i udzielają.

Nie tylko zagraniczni, ale i nasi 
gospodarze wiedzą, że ił i glina wten
czas tylko są urodzajne, kiedy wido
czną ilość wapna zawierają w sobie — 
ale o tern pomówimy niżej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

14# #
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O z u z y c iu  p a liw a  i  p a r y , tu d z ie z  
o połrzelbnych  a p a ra ta ch  w a r z e l
n y c h , w  celu  u z y s k a n ia  ja k  n a j
w ię k s ze j i lo ś c i  cu kru , tv  f a b r y c e  

n a  z a s a d z ie  m a c e ra c y i  
u r zą d z o n e j.

Według sprawozdania cukrowni hr. Potockiego 
w Chrząstowie, pod Koniecpolem, w króle

stwie polskiem.
(Nadesłane przez Dr. Franciszka Betzholda, 

radzcę leśnictwa i rolnictwa.)
(Z  T ygodnika ro ln . p rz e in .)

Z e  wszystkich znanych mi fabryk 
cukru z systemem maceracyjnym (*)> fa
bryka elirząstow ska, pod K oniecpolem , 
w  gubernii kaliskiej, w  królestw ie pol
skiem, przy prostem, o ile być może i 
niekosztownem urządzeniu, przynosi 
najw iększy czysty dochód. Fabryka 
ta płaci nie tylko wszystko gotowizną 
(korzec buraków [blisko 2 cet. poi.] 
po 3 z łt.j, lecz przynosi prócz 20§ od 
kapitału zakładow ego, je szcze  niemal 
2  zltp. 20 gr. czystego zysku z koroa 
przerobionych buraków.

Wspomnione wypadki były wyni- 
kłością ostatniej kampanii, usprawie
dliwią mię przeto, źe zamierzyłem nad
mienić o spożyciu paliwa i pary w  fa
brykach z systemem maceracyjnym, zkąd 
przeciwnicy maceracyi zazwyczaj za 
rzuty sw e czerpią. Z  drugiej strony 
rachuby teoretyczne, które czyniłem 
nad zużyciem paliwa i pary, tak  się 
o k a z a ł y  zgodne z praktyką, że mnie
mać muszę, iż takow e przedsiębiercom 
nowych zakładów za nieomylną w ska
zów kę posłużyć mogą.

Krom tego zdało mi się, że skoro 
teoretyczne wyrachowania paliwa, pa-

(*) Może i fabryki z systemem prasowym, bo 
tu w Chrząstowie korzec buraków ma wartość 11 zltp. 
4  gr., czyli niemal 2 tal. prus., a nakład na fabrykę 
jest o 2|3 mniejszy, jak wymagałyby fabryki z sy
stemem prasowym-

rodawcy, aparatów warzelnych i spo
życia pary, z praktyką są zgodne, tak
że i ilość wydobyć się mającego cu
kru, przybliżonym sposobem wyśledzoną 
być powinna, gdyż na onegoź podsta
w ie oblicza się pierw szy; i istotnie 
zdanie to stw ierdziło się w  pewnej 
mierze. Jakkolw iek dalecy jeszcze 
jesteśmy od urzeczywistnień teoryi, roz
poznać atoli z niej możemy, jak błogie 
cukrowniom naszym w ytknięte są na
dzieje.

Aby w  ciągu jednej kampanii prze
robić 6,000 korcy, czyli 12,000 cetna- 
rów buraków, należy począć fabryka- 
cyję z dniem 1. Października, przyją- 
wszy, że wszystkie buraki przed koń
cem Lutego przerobi się. Przedłużać 
czas fabrykacyi byłoby z wielu w zglę
dów niebezpiecznie: raz, iż buraki z nad
chodzącą wiosną na cukrzenności tracą, 
powtóre, gdy nas codzienne doświad
czenie liczy, że przy podobnych zatru
dnieniach częstokroć nieprzewidziane 
zepsucie warstatu i w ynikła z tąd ko
nieczność naprawy, zatamowanie robo
ty powodować może. Nie rzadko tak
że w pomyślnych latach w ydarzać się 
zw ykło , iż nad spodziewanie więcej 
zbierze się buraków.

W e wszystkich podobnych razach, 
pożądaną będzie rzeczą, jak  najmniej 
być zawisłym od czasu , co pewnie 
nastąpiłoby, gdybyśmy czas fabryczny 
przedłużyli do końca Marca, lub nawet 
do początku Kwietnia.

Przerobienie buraków w powyższym 
czasie może tylko przy zbiegu pomyśl
nych okoliczności być korzystne, za
zw yczaj wynika z tąd tylko strata.

K a m p a n ia  fabryczna, poczynająca 
się z dniem 1. Października, a kończą
ca się z ostatnim Lutego, wyniesie, po
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odtrąceniu n iedziel i św ią t, 1 2 0 — 125  
dni roboczych.

Można tedy przyjąć, iż  wyrabiając 
dziennie 100  cetnarów buraków, przy 
pom yślnych okolicznościach, przerobi s ię  
rocznie 12,500 cetnarów7.

G dyby zaś chciano w  ciągu jednej 
kampanii w ięcej przerobić, co m oże być  
istotnie w tenczas potrzebnem, gd y  plon  
buraków nad spodziew anie w ypadł po
m yślny, natenczas potrzeba pow iększyć  
dzienny wyrób, w  odpowieduym  sto
sunku do ilości zebranych buraków. I 
ta k : w ydarzyło  się  z e sz łe j  zimy w  Chrzą
sto w ic , że  z powodu restaurow anego  
budynku, dopiero w  L istopadzie roz
poczęto  fabrykacyę. Zaradzono sobie  
za ś tym łatw ym  sposobem, iż  miasto 4. 
cetnarów, 4 |  cetnara naraz m acerowa- 
110 buraków. W sz a k ż e  najpewniejszy  
je s t  rachunek, gdy dziennie tylko po 
100 cetnarów buraków przerobi się.

Ilość  w ody, potrzebna do maceracyi, 
powinna być równa w ad ze m acerow ać  
s ię  mających buraków, t. j. do każdych  
100  cet. buraków bierze s ię  100  cet. 
w od y (1 — 10 garncy w od y). Ponie
w a ż  otrzymujemy na miarę rów nie ty le  
soku, ileśm y do maceracyi użyli w od y , 
so k  zaś ten gatunkowo stal s ię  c ię ż 
szym , a zatem i na zwyczajnej zy sk a ł  
w a d z e , przeto z a le ż e ć  nam pow inno, 
poznać pew ną w ie lk ość  onej.

Przyjmiejmy, że  4  cetn. skraw ków  
burakowych potrzeba do każdej mace
racyi, i 4  cetn., czy li 40 garncy, w od y  
do ich w ym oczenia. G dy z  jednej stro
ny przez gotow anie buraków i soku, i 
przy następnem wirowaniu onych w k a d -  
kach, przez wyparow anie, w ie le  ulotnią 
s ię  w od y, tedy z  drugiej strony spo
strzegam y, że w aga  buraków podczas  
maceracyi tak znacznie s ię  zm niejszą,

iż  z  4. cetn. św ieżych  skraw ków , po 
ukończonem w ym oczeniu , tylko 2 cetn. 
zostaje wym oczonych talerzyków  ( * ) ,  o  
drugich zaś 2 cetn. musimy przypuścić, 
iż  się  znajdują w  soku burakowym , 
t. j. w  p łynie, w  kadkach m aceracyj- 
nycli rozlanym.

Gdyby przeto przez w yparow anie  
nie ubyw ało płynu, naonczas nie 4  cent,, 
ale naw et 6 cetn. soku moglibyśmy o -  
trzymać. Z e  tak nie je s t , u czy  nas 
dośw iadczenie, i dla tego przyjęto  
w  praktyce zasadę, że  ty le  dostajem y  
z  m aceracyi soku, ileśm y do tejże użyli 
w ody. T eorya  daje nam zaspokaja
jące w  tej m ierze objaśnienie, które po
niżej poznamy, skoro wprzód obliczy
my, jak w ie le  potrzeba pary do w y 
gotow ania skraw ków  burakowych i do 
o c z y sz c z en ia  soku.

^potrzebow anie pary do gotow ania  
buraków i oczyszczen ia  soku okaże się  
bliżej, skoro obliczym y potrzebne ku 
temu celow i ciep ło. Połóżm y tem pe
raturę ta lerzyk ów  burakowych =  1 0 PC ., 
a temperaturę nasyconego cukrem soku  
w  kotle = 6 0 °  C ., tedy  obiętość kotła

n ab yw a^ “ ^ =  33°C \, i aby takow y

zagotow ać, potrzeba płynowi dodać j e 
s z c z e  65 C.  c iep ła .

Potrzebna ilo ść  pary do jednej w arki 
(n ie pomijając tego , że funt pary [ = 6 5 0  
jed nostek  ciep lika] ty lko 550 jed nostek  
ciepła udziela płynowi, i 100° ciepła zaś

(*) O koliczność ta przem awia na korzyść w y 
m oczonych skrawków burakowych, jako dobrej dla 
bydła paszy. Chociaż lubią zarzucać, że skrawki 
te  są wodniste, zarzut ten  atoli jest bezzasadny, bo  
kiedy z dw óch cetnarów  św ieżych buraków tylko  
cetnar otrzym ujem y wym oczków, te  oczew iście n ie  
m ogą w sob ie tyle m ieścić  w ody, ile  św ieże buraki. 
Nadto 1 cetnar buraków  zawiera w łókno i  w ie le  
innych pożyw nych części z 2. cetnarów buraków.
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na skondensowaną odpada wodę), da 
się następującym obliczyć sposobem: 
400 funtów buraków4"400 funtów wody

800 funt. -1- 65° C. f  ,— --------------    94,5 funt. wo-
550 jedn. ciep. 

dy; jeżeli 25 warek będzie, uaonczas 
potrzeba 2362,5 funt. pary, aby 800+- 
25=20000 funtów (skraw ków  wraż 
z sokiem) zagotować, jeżeli najmniej
sza nie nastąpi strata cieplika.

Trw a gotowanie soku wraz z de- 
fekacyą 20 minut, a wynosi parująca 
powierzchnia panwi warzelnej (czy to 
w rurkach, czyli w dnie podwójuem) 
20 stóp kwTad., para zaś wprowadza 
się o ciśnieniu 3. atmosfer, czyli w 135 
stopniu, natenczas z dotychczasowych 
spostrzeżeń wnosząc, (według których 
10’ □ metalowej powierzchni w7 godzinę 
przy 50° C. różnicy temperatur 180 
funt. wody wyparuje, która podług przy
jętej spręźuości pary o 3. atmosferach, 
czyli 35°G. różnicy temper, równa się 
126 funtom [50:35=180:126]:), potrze
ba będzie do 25 warek po 20 minut 
(= 500  minut) 2100 funtów pary. Do 
wysłodzenia, oczyszczenia i i  wygoto
wania, gdyby nic nie straciło się pary, 
(co poniżej wyrównamy) potrzeba bę
dzie razem 2362,5+2100 =4462,5  fun
tów pary.

Wiemy, że jeden funt pary akura- 
tnie 1 funt wody zam ienia w parę, je
żeli przeto przyjmiemy, że (2362,5 
+ 2 1 0 0 ) 4462,5 funtów płynu podczas 
macerowania 100 cetn. buraków w 24. 
godzinach ulotni się, nie miniemy się 
z rzeczywistością.

Chociaż dałyby się przytoczyć po
wody do zmienienia przytoczonej liczby, 
wszelako chcemy ją zatrzymać, gdyż

i w praktyce inną drogą na tę samą 
przyszliśmy.

Znaleziono bowiem, że 1 garniec 
wody, użytej do maceracyi, czyli 10 
funtów, i 1 garniec nieklarowanego sy
ropu, gęstości 40°B., równe są 13,25 
funt. wagi ogólnej; przeto za garniec 
7,5° stopniowego soku, otrzymamy cięż
kość 10,6 funt., bo 40:13,25=7,5:10,6., 
czyli uzyskane w  24. godzinach 1000 
garncy soku, ważą 10,600 funtów.

Gdyby przez wyparowanie nic nie 
poszło w  utratę, powinnibyśmy z 1000 
garncy wody po 10 funtów =10,000 
funtów +5000 funtów buraków7, (które 
w czasie maceracyi nikną) razem 15000 
funt. soku otrzymać, zatem strata na 
w7adze podczas maceracyi wynosi 4400 
funt. Liczba tedy, która od wyż otrzy
manej tylko O 62,5 funtów się różni, i 
zaledwo na uwagę zasługuje, wszela
ko łatwo się znajdzie, gdy uwzglę
dnimy utratę przez uasiąknienie wor
ków maceracyjnycb, przesypywanie it. d.

Z  10000 funtów buraków otrzymuje 
się zatem, jakeśmy już widzieli, w7 pier
wszym przypadku 10539,5 funt., w  dru
gim 10600 funt., zatem w przecięciu

( 1 2 E ł |± 3 H ł ) =  „569,75 f„„tów

soku. Jeżeli przez prasy uzyskany 
sok okazuje 8° B. (=1058 ciężkości 
gatunkowej), jak się to roku zeszłego 
tutaj praktykowało, tedy sok, przez ma- 
ceracyę wydobyty7, będzie ważyć 7,5°B. 
(=1,060—1,066 cięż. gatun. w tempe
raturze 14°+

Chociaż śmiało powiedzieć można, 
że sok, przez maceracyę uzyskany, o 
wiele jest czyściejszy od soku z pod 
pras, przyjmiemy jednak do następnego
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wyrachowania wydatku soku (cukru) 
w  procentach, gęstość pierwszego ni
żej od gęstości drugiego, tak, jak to 
Baumego areometr wskazuje. Połóżmy 
8°B. w równi 100, tedy 7,5 °B.—93,75, 
bo 8:100=7,5:93,75, albo drogą maee- 
racyi otrzymamy 931 % soku z w7agi bura
ków, których ciężkość wynosi 10569,75 
na każde 10000 funtów macerowanych 
buraków.

Przypuśćmy, że przy czyszczeniu 
soku, przez defakacyę, osiadanie i pra
sowanie szumowin i t. d., tudzież przez 
wymycie do filtrowania 20° syropu u- 
żytych węgli, waga onegoż o 5,6o się 
zmniejszy, tedy prawie z pewnością 
z 100 cetn. dziennie wyrobionych bu
raków otrzymamy do dalszego przero
bienia 10000 funtów oczyszczonego 
soku, który (po pierwszej filtracyi) wa
ży 5,5°B., by go zaś do 20 stopni skon
centrować, potrzeba do e w a p o r a c y i :

a) Pary.
1. Sok oczyszczony i odfiltro

wany ma zazwyczaj 30°C .; aby go do 
100°C. przyprowadzić, potrzeba mu 
jeszcze 70°C. dodać ciepła, co wy-

. 10000 funt.+ 70»C. 10_ 0 ,
n o s i   ------------ =1272,72 fun-550
tów pary.

2. Aby sok 5,5°B. próbny do 20 
stopni skoncentrować, potrzeba 7250 
funtów wody wyparować, albo, co na 
jedno wychodzi, 7250 funtów pary tym 
końcem użyć; razem tedy do ewapora
cyi wypada (l272,72+7250)=8522,72 
funt. pary.

h) Panwi ewaporacyjnych, (to jest: 
rurek lub ogrzewalnej powierzchni).

Dajmy, że dzienny ruch fabryki, pra
cując dniem i nocą, trwa tylko 20 go
dzin, a krom tegojprzypuśćmy, że przez

napełnianie, wypróżnianie i czyszczenie 
panwi, tracimy jeszcze 4 godziny, te
dy musi się na godzinę blisko 532 fun
tów pary skroplić. Tym końcem po
trzeba, (gdy 10 stóp kwadr, powierz
chni metalowej 126 funtów pary skra
pla), aby panwie miały 42,22 stóp kw a
drat. parującej powierzchni; albowiem 
8522 funt. pary

16 godzin na godzinę 532 fun
tom. T e 42,22 [ ] ’ parującej powierz
chni możnaby łatwo w jednej panwi 
umieścić, ale z powodów, które poni
żej poznamy, stosowniej jest rozdzielić 
je  na dwie panwie.

Po odparowaniu pozostało nam 2750 
funtów 20° syropu, lecz że przez po
wtórne cedzenie zawsze ze 25 funtów 
straci się, tedy tylko 2725 funtów przy
pada do ostatniego waru.

Jeżeli syrop przed warzeniem je
szcze się klaruje [co tu w Chrząstowie 
nie jest zwyczajem], a klarowany fil
truje, tedy znów na klarowanie i po
wtórne cedzenie, mianowicie przez wor
ki Tajlora, coś odpadnie, zatem nie wię
cej jak  2700 funtów syropu pozostanie 
do dalszego uchodzenia. Aby go wre
szcie do krystalizacyi wygotować, po
trzeba 14 do 15 cetn., średnio biorąc, 
14,5 cetn. odparować wody.

Objętość aparatu warzelnego obli
cza się według podanych powyżej pra
wideł; przypuściwszy, że ten w ciągu 
24. godzin, tylko 12 godzin jest czyn- 
ny, wypadłoby, aby miał 10 stóp kwadr, 
rurkowej powierzchni. Lecz taka pa- 
new byłaby za mała i zupełnie nieko
rzystna. Niemniej życzyć potrzeba, aby 
do ewaporacyi jeden aparat warzelny 
utrzymywać; bo zdarzyć się może, ze 
panew się zepsuje; gdyby tedy nie było 
drugiej, nie tylko wstrzymałaby się fa-
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brykacya, ale nadto, nie wygotowane so
ki łatwoby się popsuć mogły. Dla te
go daleko praktyczniej będzie, miasto 
jednej wielkiej panwi do odparowania 
soków, a drugiej małej do warzenia sy
ropów, przyrządzić dwa aparata śre
dniej wdelkości, mogące służyć tak do 
wyparowania soku, jak i do zgęszcze- 
nia syropów .

W  naszym razie, gdy do ewapora- 
cyi potrzeba 42,6 [ ] ’, a do zgęszczenia 
10 u  parującej powierzchni, użylibyśmy
.  . . i . i /'"42,6-f-lOdwie panwie, każdą o

26,3 [ ] ’ czyli razem 52,6 stóp kwadr. (*)• 
Gdy do ewaporaeyi tylko 16 godzin cza
su, a do warzenia tylko 12 godzin przy
jęliśmy, czas atoli ten może być prze
dłużony, przeto widzimy ztąd, że po
wierzchnia rurek 52,6 (] stóp wynoszą
ca, zupełnie jest dostateczną.

Potrzebna ilość pary do warzenia 
cedki (clairie), da się snadno następnym 
obliczyć sposobem: Mamy zagotować 
2700 funtów cedki dokrystalizacyi, czyli 
na 106—108° C.; gdy atoli tern samem 
ciepłem, prawie drugie tyle cedki, ile 
wody, (z powodu więcej uwiezionego 
w  pierwszej cieplika) zagotować mo
żna, tedy 2700 funtów syropu potrze
bują niemal tyle ciepła, ile 1400 funt, 
w ody; wyższy zaś stopień wrzeuia sy
ropu wyrówna się tą okolicznością, źe 
go w wyższej temperaturze niż 20°, bo 
zw ykle z 30 — 40° C. do krystalizacyi 
otrzymujemy.

.0  Dwje panwie w cukrowni clirząslowskiej (z 
koniecpolskiej wyrobni maszyn Ig. Stattlera) mają 
razem 49 kwadr, stóp rurkowej powierzchni, i wy
starczają do wygotowania dziennie 108 cetn. soku. 
Mam to za najlepszy dowód, że powyższe wyracho- 
•wanie nie może nyć mylnćm.

F. B.

Wypadnie przeto ł f P ^ 80—- 2036

funt. -j- 14o0 funt. (mającej się odpa
rować wody) =  1653,6 funt. pary po
trzebnej na zagotowanie do próby.

(K oniec nastąpi.)

— <§§>—

H om eopatyczne leczenie za 
w rotu  u owiec.

Dr. Giinther, homeopatyczny lekarz 
zwierząt, leczy zawrót (kołowrot) bel- 
ladoną. Przedmiot ten wniesiony był 
przez Pana Schulze - Stolzenburg na 
zgromadzeniu agronomicznem w Szcze
cinie dnia 19. Grudnia r. z., i zdaje się, 
że zwrócił na siebie uwagę, kiedy 
towarzystwo centralne frankfurtskie u- 
mieściło w  piśmie swojem ten sposób le
czenia i wezwało Członków do czy
nienia doświadczeń i zdania o skutkach 
raportu. Sposób ten zależy na tern: iż 
jagnięciu, u którego się ta choroba po
każe, na opłatek biały puszcza się dwie 
krople belladony i na język do poży
cia k ła d z ie  raz dziennie przez parę do- 
bów, a później co drugi i trzeci dzień.

Szanowni czytelnicy Przewodnika, 
którzy zapewne sposobu tego probować 
będą, upraszają się o łaskawe zaw ia
domienie redakcyi, jaki skutek  na dro
dze doświadczeń osięgną.

JPrzepisy p r z y  latow em  pusze
niu stajennem.

Ażeby zwierzęta domowe w lecie 
utrzymać w  dobrym stanie i z korzy
ścią na stajni przy zielonej paszy, trzeba:



ten
1, ażeby się do sytości najadły,
2, aby były regularnie w oznaczo

nych godzinach karmione, i ni
gdy nie czekały na żywność,

3, paszy nie należy składać na wiel
kie kopy, żeby się nie zagrzała;

4, trzeba mieć zapas słomyjarzynnej, 
i zakładać jfj w pewnych peryo- 
dach, a szczególniej w czasie sło
ty, kiedy zielenizny mokre;

5, niepowiuno brakować podściełki, 
gdyż bydło zawsze musi sucho 
leżeć;

6, obora lub miejsce, w którem by
dło stoi, ma być przew iew na,— 
zaduch i zepsute powietrze szko
dzi każdej żyjącej istocie;

7, bruk lub podłogę i rowek do od
prowadzenia mokrzu, musi mieć 
obora, jako też i mierzwę często 
wynosić trzeba, żeby bydło su
cho leżało i stało.

Kto nie chce zachować tych prze
pisów, nie wielkie otrzyma korzyści 
z trzymania bydła na stajni.

XaMjanie zw ie rzą t domowych  
na mięso.

N ow y sposób patentow any, w ynaleziony w A nglii. 

Zabijanie zwierząt domowych po
danym sposobem, ma na celu otrzyma
nie mięsa soczystego i pożywniejszego. 
Zabicie odbywa się z wielką szybko
ścią przez ściśnięcie powietrza w płu
cach —- śmierć szybka i bez boleści. 
Sposób ten patentowany w Anglii ma 
być następujący, podług pisma czasowe
go Pana Dietrichs:

Do torebki, nieprzypuszczającej po
wietrza, lub do pęcherza świńskiego, 
albo wołowego, któreby obejmowały

w  sobie najmniej 3 stopy kubiczne po
wietrza, przywięzuje się kilka cali dłu
ga rurka kościanna, z otworem parę cali 
w  średnicy, tak mocno, żeby się bo
kami nie wykradało powietrze. Rurka 
ta około środka ma wypukłość, na znak, 
jak  głęboko w brzuch zwierzęcia ma 
być utopiona. Teraz napełnia się pę
cherz powietrzem i przy rurce mocno 
ściąga sznurkiem. Po tern przysposo
bieniu, związanemu i położonemu na zie
mi zwierzęciu, między czwarfem i pią- 
tem żebrem, po obydwóch stronach prze
cina rzeźnik nożem ranę na 2 cale sze
roką, lecz aż do płuc głęboką; powietrze 
zewnętrzne wciska się i natychmiast za
bija zwierzę. Lecz żeby się otwory nie- 
zamknęły i niezatamowały przystępu 
powietrzu, wkładają się w nie rurki, 
odwięzują pęcherze i wyciska powietrze, 
a w parę minut kończy się życie.

Korzyści takim sposobem zabijanych 
zw ierząt mają być:

1) że mięsa od 7 do 10 procentu 
jest więcej;

2 ) przechowuje się dłużej;
3) mięso o 20 procent pożywniej- 

sze, gdyż krew w mniejszych 
żyłach i żyłkach pozostała;

4) mięso z młodszych zwierząt na- 
bitsze i pożywniejsze jest od mię
sa zabitych zwierząt zwyczajnym 
sposobem;

5) cielęcina i skopowina już nie 
białe, ale pięknego czerwonego 
koloru i daleko pożywniejsze.

Sposób wytępienia gąsienic 
w kapuście.

Jeżeli korzonki rozsądków kapu
ścianych , przed wsadzeniem ich w grunt,
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gdzie mają na kapustę wyrosnąć, u- 
maczasz w w odzie , w  której ma
sło  płókałeś, i w  parę dni po zasadze
niu jeszcze te rośliny skropisz podobną 
w odą; to chronisz kapustę przed żarło
cznością gąsienic; gdyż biały motyl, 
który zw ykł na liściu kapuścianeni zno
sić ja jk a , nie przybliży się do niego. 
Ogrodnik w  W olfshagen, w  Kurhessyi, 
używa tego sposobu już od kilku lat, i 
przekonał się o jego dobroci, gdyż są
siadom, którzy tego nie robili, w szy - 
stkę kapustę  z jad ło  to  robactw o , u ie tk n ą -  
w szy jego.

ne. — Davy, angielski chemik, radzi wy
tępiać chwasty chemicznym sposobem, 
to je s t: nacierając kosę, lub inne na
rzędzie ostre, którem się ścinają, kw a
sem siarkowym. W szakże i posypy
wanie solą ten sam może sprawiać 
Skutek. (Z Tyg. roln. techn. warszawskiego.)

Sposób  w y tę p ie n ia  ostu .
Wiadomo, jak  oset, rozmnażający 

się  głęboko z korzeni, trudnym je s t do 
wytępienia. Pisma angielskie podają 
następujący sposób, jako nie zawodny 
wyniszczenia go. Oset w yrosły zrzy - 
na się kosą; na świeży odkrój nasy- 
puje się szczypta soli kuchennej; w  cią
gu dwóch dni żółknie łodyżka, pozo
stała  przy ziemi, czerwienieje, a po 
9 —10. dniach korzenie jej, niechby naj
głębiej zachodziły, zupełnie sązniszczo-

S ta ty s ty h a  p r z ę d z a ln i  ba w eł
n ianych.

Przędzenie baw ełny zatrudnia te raz : 
w  Anglii . . . 14,000,000 cewek,
w e Francy i . . 3,500,000
w  Zjednoczonych sta

nach północnej A - 
meryki . . . 2,290,000

w  Austryi . . . 1,500,000
w  celnym związku 

Niemiec . . .
w Jłossyi . . .
w  Szw ajcaryi 
w  Belgii . . .

Razem 23,875,000 cewek.
Z  wykazu powyższego pokazuje 

się, iż na samą Anglią przypada blisko 
dwie trzecie części.

815.000
700.000
650.000
420.000

>» 
5 5 
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(2 3 ó rjen n acb r. b . © jłfe c .)

U W I A D O M I E N I E .
Chcąc ułatwić nabycie p op rzed n ich  roczników P r z e w o 

dnika r o ln ic z o  -  p r z e m y s ło w e g o , umyśliłem spuszczaj l e 
jkowe z a  n a s tę p u ją c e  b a r d z o  u m ia r k o w a n e  c e n y :

Roczniki: IV., V., VI. i VII., pojedynczo po 1 tal., czyli 6 zip. 
Te same razem w zięte za 3 tal., czyli 18 złp.

Pierwszego rocznika tego czasopisma całkiem brakuje, drugiego i 
trzeciego tylko bardzo mało eksemplarzy jest w  zapasie, których 
rocznik 2 tal. SO śgr., czyli 16 złp., kosztuje.

Roczników tych Przewodnika dostać można po wszystkich 
król. Urzędach pocztowych i po wszystkich Księgarniach.

E rnest G unther.


